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Ma twarzy Jana odbiło się wielkie zakło­
potanie.

— Nic nie wiem — odpow iedział— że Zora 
zaginęła. Przyjaźniłem się z nią i chodziłem  na 
p.zechadzki. O d piętnastu dni nie widziałem 
Zory. Przypuszczam, że musiało się z nią stać 
:o ś  złego.

— A w ięc pan nie wie, gdzie obecn ie  
znajduje się Z o r? ?— spytałem  g c  ponow nie.— 
odili pan wie, proszę pow iedzieć bez obaw y, 
albowiem  m ogę pana zapewnić, że nie będzie 
pan pociągnięty o o  żadnej odpow iedzialności. 
Rbdzicofai chodzi tylko o  to, aby dziecko się 
odnalazło, nie będą chcieli karać tego , kto te­
mu zawinił. A w ięc niechaj pan pow ie, gdzie 
jest Zora, a sprawa będzie skończona. O czy­
wiście p od  warunkiem, że Zorze nie stało się 
nic złego.

M oje nalegania pozostały jednak bez skutku.
— Nie wiem  — było jedyną odpow iedzią  

Jana.
Nie ulegało w ątpliw ości, że Jan kłamie. 

Znacząco spojrzałem  na pułkownika, który, 
orjentując się w sytuacji, zwrócił się d o  Jana.

— Czy pan m oże  złożyć na to  przysięgę, 
że zeznania pańskie są w iarogcdne?

— M og ę— odpow iedział Jan.
— A w ięc podn ieś pan rękę do  góry i złóż 

przysięgę, ale wprzód odpow iedz pan, czy 
wiesz, jaka ciężka kara za krzyw oprzysięstw o 
na linji b o jow ej?

— Śmierć Iud roooty ciężkie!
Jan, podniósłszy dwa palce d o  góry, z ło ­

żył przysięgę, że nie w ie, gdzie się Zora zra j- 
duje, nie zna szczegółów  je j zaginięcia.

— Protokół o  przysiędze Jana Dupont 
otrzym a pan za dziesięć minut, Każę g o  napi­
sać. O  ile zostanie zbadane, że Dupont złożył 
fałszyw e zeznanie, proszę z tego  zrobić for­
malny użyteK. T o  w szystko, c o  m ogę  w tej 
sprawie uczynić dla pana— rzekł d ow ódca  ba- 
tęrji

? o  upływie kwadransa pow róciłem  d o  mia­
sta z protokołem  zeznania Jana, będąc prze­
konany, że Jan skłamał i że wie znacznie w ię­
cej, niż to, c o  powiedział. Z teg o  wszystkiego, 
com  widział i słyszał, pow ziąłem  pew n ość, że 
Zora uciekła z d o n u  w porozum ieniu z Janem , 
a cała sprawa jest przygodą miłosną. Należało 
dalej przypuszczać, że ponieważ Jan jest cu­
dzoziem cem , a zatem nie zna n ikogo w m ie­
ście, kom u m ógłby  pow ierzyć tajem nicę i zna­
leźć należytą skrytkę dia Z ory , zakochana para 
przynajmniej w  pierwszych dniach sw ej awan- 
turki musiała szukać schronienia w hotelu. D o­
mysły m oje  były prawdziwe, jak się to w krótce 
OKazaro Posłaiem d w óch  detektyw ów , by za- 
si .gnęli informacji w e wszystkich hotelach p o d ­
m iejskich— sam udałem się również d o  jednej 
z dzielnic.

Nie zaw iodłem  się w oczekiwaniach. W  ho- 
ł elu P ... dow iedziałem  się, że pewien marynarz 
francuski przed dw om a tygodniam i nocow ał 
tam trzykrotnie z panną— m łodą i ładną blon­
dynką, jak m ów i! portjer. Dalej zeznał ów  
portjer, że Jan dopytyw ał się, gdzieby  m ógł 
znaleźć dlu żony, jak nazywał tę pannę, kwa­
terę Portjer skierował go d o  pew nej kobiety. 

W edług dan ego mi adresu odnalazłem  te ko- 
b-et ę. która potwierdziła, że marynarz fran­
cuski z jakąś m łodą panną był u niej, lecz że 
nię mogła wynająć im mieszkania i nie wie, 
dokąu r ę  udali, olad, którym  się kierowałem , 
zpczął się zatracać.

G dy w yszedłem  z o w eg o  dom u, p o  drugiej 
stn.\.;e ulicy sto jący  gospodarz piwiarni, zna]' 
dującej sie obok , spostrzegłszy w idocznie m oje  
zakłouotanie— przystanąłem bow iem  na chwilę, 
namyślając się, c o  dalej p o czą ć— zapytał mię, 
czego  poszuKuję. Powiedziałem  mu.

— I ja przecież co  wieczór widzę pew n e­
go marynarza, który w chodzi w tę o tc  bramę.

Przypuszczam, że m ieszka on w drugiej sieni 
na lew o— odrzekł mi właściciel piwiarni.

1 rzeczyw :ście według tych. w skazów ek o d ­
nalazłem Zorę. Po krótkiem  wyjaśnieniu spra­
wy zgodziła się na to, że pójdzie ze mną do 
urzędu policy jn ego, przypuszczała bow iem , ze 
tam spotka się z Janem , c o  zresztą jej ob ie ­
cywałem . W  drodze dowiedziałem  się od  niej 
o  całej historji ich miłości, przyznała się, iż 
Jan przychodził co  w ieczór i nocow ał, w m ie­
szkaniu, gdzie ją  odnalazłem  i ! że ostatniej 
n ocy  był również u niej.

W  urzędzie policyjnym  zdałem, raport 
z mych zabiegów . Inspektor naprawił Zorze 
m orałów  i przez żandarma kazał odstawić do 
dom u. Zora na to zaczęta płakać i lam ento­
wać, obiecu jąc, że ;sama pójdzie d o  dom u, 
wstydziła się bow iem  iść przez miasto pod  
eskortą żandarma. Inspektor jednak był nie- 
ugięty. Biedna dziewczyna w rozpaczy, błaga­
jąc na klęczkach, zalewała się łzam i.' W iedzia­
łem , ze prośby te nie odniosą  skutku— żal mi 
się zrobiło dziew czyny— sam kiedyś ożeniłem  
się z m iłości— zaproponow ałem  przeto, że sam 
odprow adzę Zorę, na có  inspektor zgodzi? się.

O d tego  m om entu słabości rozpoczyna się 
m oje  sprzeniew erzanie sie obow iązkom . Za­
miast Z orę odprow adzić do  jej rodziców , za­
brałem ją d o  sw ego dornu. Nie uśm iechajcie 
się panow ie tak ironicznie! Mieszkanie m oje 
znajdow ało się w pobliżu. To przedstaw eńiu 
Zory  m ojej żorne (żona policjanta nie dziwi się 
niczem u), pow iedziałem , że cała rzecz musi być 
zachowana w tajem nicy i zaczałem  rozwijać 
dalszy sw ój plan. Było już dobrze p o  południu, 
a więc nie zwlekając, wziąłem pająka i udałem 
się ponow nie na p ozycje  artyleiji, by odnaleźć 
Jana. W krótce dotarłem  cio niego.

— Drogi przyjacielu — rzekłem — przycho­
dzę, aby panu zakom unikować jedną w iado­
m ość, która pana bardzo ucieszy. Odnalazłem 
Zorę!

Jan opuścił głow ę
— Tak, znalazłem ją — pow tórzyłem — i prze­

konawszy się o  waszej m iłości, pragnę wam 
być p om ocn y . W zruszyło mnie pańskie zacho­
wanie się i rycerskość, kiedy w obawie, by je j 
nie utracie, złożyłeś pan dziś rano swą pizy- 
sięgę. Odnalazłem Zorę, ale nie jest ona jeszcze 
u rodziców : schow ałem  ją dla pana!

Jan patrzał na m nie osłupiały, jakby nic 
nie rozumiał.

— Sprawa jest bardzo prosta, drogi przy­
jacielu— rzekłem.— Chodź pan teraz ze mną d o  
d ow ódcy  baterji i p oproś  pan, aby cię posiał 
do  miasta. Pójdziesz pan d o  m ego dom u i tam 
oddam  ci Z orę , abyś ją osob iście  odprowadził 
do  rodziców . Myślę, że będzie to  najlepiej, gdy 
pan sam ją odprowadzi.

— C zyżby...— spytał Jan zalękniony.
— W iem , wiem , c o  pan ch ce pow iedzieć. 

Niema tu m ow y, aby pan ja zwrócił defini­
tywnie, ale tylko do  czasu ślubu. Tu trzeba, 
panie, załatwić pewne form alności, o o  których 
przywiązuje się w Serbji większą wagę, niż we 
Frcncji. W ytłóm aczę to panu: teraz trzeba p ro ­
sić rodziców , by dali córkę. Pan to winieneś 
uczynić- ■ Później przyprowadzisz, przyjacielu, 
dw óch swych kolegów , którzy ci będą świad­
czyli— ot i rzecz pom yślnie- się załatwi.

— Ale, panie...— zaczął znów  Jan.
— Ach, tak! Pan my śli, c o  będzie z ow ą 

przysięga? Nie k łopocz się, jest ona w mych 
rękach. O ddam  ci ją, gdy pow rócim y z uda­
nych swatówl

O to, proszę panów — zakończył P...— tak 
się cała historja miała. Krzywoprzysięstwo zo ­
stało ukarane dzięki m ej słabości. W  trzy ty­
godnie potem  odbyło  się w esel.sko, a w krótce, 
w ob ec ewakuacji Belgradu, m łoda para w yje­
chała. Jan odw iózł żon ę d o  Francji.

Zagadałem się, proszę panów, czas tuż 
w ędrow ać na w ieczerzę.

— A jednak ów  pan został srodze uka­
rany— zakonkludował Jeden ze słuchaczy, o  k tó­
rym było w iadom o, że ma żoną sekutnicę 1 że 
siedzi p od  pantoflem .

O TEATRZE.
— o —

Organizacja teatru w Grecji i Rzymie.
Przedstawienia dram atyczne w Grecji złą­

czone były z uroczystościam i na cześć Dioni­
zosa. Miały one rów nocześn ie charakter tur­
nieju (A gon ) poetów , których tstralogje przed­
stawiano kolejno w ciągu trzech dni.

Dla każdego zgłaszającego sie dramaturga 
ustanawiał przez losow anie archont choregosa, 
trzech aktorów  i pięciu sędziów  konkursow ych. 
D o obow iązku choregcsa , w yznaczonego z p o ­
m iędzy najbogatszych obywateli ateńskicn, nale­
żało w yposażenie, utrzymanie i w yuczenie przy 
p om ocy  kierownika dram atycznego chóru. Chór 
skłaiał się w tragedji za czasów  Sofoklesa  
z piętnastu osob , a w kom edji z dwudziestu 
czterech. Przedstawienie trwające przez cały 
dzień, od w czesnago ranka aż po zachód słoń­
ca, składało się z trzech tragedji i na zakoń­
czenie, v/esołej kom edji. Jedyną nagrodą dla 
zw ycięskiego autora p o  za wieńcem laurowym , 
było um ieszczenie w  ulicy trójnogów , ustawio­
n ego na bogatym  piedestale bron zew ego trójno- 
ga z odpow iednim  napisem  i datami, s Koszta 
tego pom nika oraz koszta kostjum ów , aekoracji 
i utrzymania chórów  przez cały czas słudjów  
ponosił ch o iegos . Poeta i aktorzy byli przez 
rząd płatni dość skrom nie. Do zakresu twór­
czości poety , należało skom ponow anie m elodji 
i tanecznych K orow odów  dla chóru. W  później­
szych czasach spełniali to  zadanie, naczelny 
aktor lub kierownik chóru.

Ponieważ trzech tylko było aktorów, zm u­
szony był w iec aktor grać po kilka ról w sztu* 
ce, i to najrozmaitszych, jak role kooiet, boha­
terów, b ogów  i m łodzieńców .

Ułatwiało mu to zadanie używanie maski 
i koturnów. Maska nadawała ektoro wi stały 
wyraz twarzy, nie indywidualny lecz typow y, 
z góry poznawany, jeszcze przed odezwaniem  
się aktora, przez publiczność.

Umieszczony w m asce przy otw orze na 
usta resonator, wzmacniał głos, czynił go  nad­
ludzkim, zaś koturny i um iejętne wypchania p od . 
kost jum em , powiększały postać aktora do roz- 
m.arów w ym arzonego bohatera. Istniały różne 
maski, stale używane na różne typy. W  ko- 
niedji, maski te były karykaturalne i g rotesk o­
w e. Maska np. gospodarza dom u z jednej stro­
ny była uprzejmą, z drugiej zaś złośliwą. ■

Za czasów  Aleksandra zrzeszyli się akioro- 
wie w „synody artystów  dionizyjskich**, doszli 
do  w ielkiego znaczenia i majątku Z czasem , 
kiedy związek ten ogarnął flecistów , chórzystów , 
m aszynistów i statystów, zaczyna się zwolna 
upadek i zaprzepaszczenie wartości artystycznych, 
a juz A nstoteles nazywa ich nie obywatelam i 
artystami, lecz kabotynami.

Rzym podobn ie jak Grecja łączył w idow sk a  
teatralne z uroczystościam i rehgijnemi. Rzymia­
nie nie rozwir.ęi i w ogóle  nie lubili tragedji —  
form ą ich teatralną była kom edja. Mieli ’ch 
trzy rodzaje, & m ianowicie: paliata — atellena 
i mimia. Pal eta pochodzenia  greckiego była 
form ą najlepszych pisarzy jak Plauta i Teran- 
ciusa, Atelana, wprowadzona przez am atorów 
z prowincji jako reakcja przeciwko sztuce grec­
kiej—jest r,a pół pisana sztuka, na w pół im pro­
wizowaną na aany tem at w esoły , wprowadza 
typy znane i już ustalone o  maskach niezm ien­
nych — jestto  nasza farsa, lecz o  typach k o ­
micznych. Mima peina tańców  i sztuk akrooa- 
tycznych odpow iadałaby naszym  przedstawie­
niom w teatrach variete.

W idowiska były bezpłatne, a cały ich cię ­
żar finansowy przypadł państw^. Za cesarza 
jednak, za m iejsca bliskie uiszczano zapłatę, 
lecz p od  form ą uwalniania się od  stania 
w „ogonku** dla otrzymania znaczka na m iejsce. 
Urzędnicy państw ow i wyszukiwali p oetę  i mu­
zyka, przygotowywali całą wystawę, oolac ali 
koszta, wreszcie wykonywali role policji bezpie­
czeństwa w sali. W tym celu zwracali się d o  
cho-agus’a przedsiębiorcy kostjum ów , dekoracji 
i reicwizytow teatralnych i do  dom inus’a gregis, 
który utrzymywał własny zespół aktorów . Za 
sztukę pifccdiio poecie, jeśli nie oadła.


